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(C. d).
R e l i g a  m o d e r n i s t ó w .  W  dal 

szym ciągu swej paraboli uczony moder 
nista z „Corriere della Sera“ tak  mówi 
„I przeszły w ten sposób wieki całe. W  mia 
rę wzrostu liczby mieszkańców i rozsze 
rzania się granic m iasta, w ytykać poczę 
to coraz węższe uliczki i coraz ciaśniejsze 
Ciemność na ulicach wzrastała. Książęta te 
go m iasta w każdej sprawie chcieli mieć 
głos decydujący a od wyroków ich—jako 
nieomylnych—nie było nigdzie apelacyi. 
Mówili oni wprawdzie językiem  utartym , 
zdawna'przyjętym ; wzywali swego Mistrza 
po dawnemu, troszczyli się o dobro swych 
podwładnych i wskazywali na niebo, na 
światło, na powietrze, na źródło wody ży­
wej; nakazywali oderwanie się od ziemi, 
ale... niebem tem były najczęściej stropy ich 
własnych domostw; światłem — płomyk 
nikły kaganków nocnych; powietrzem — 
ciężkie i niezdrowe miazmaty, unoszące 
się z zatęchłych uliczek miasta; wodą — 
ciecz cuchnąca z ich własnych cystern

a ziemia natom iast, której mieli się w y­
rzec, otaczała ich zewsząd.

„Nie brakło wprawdzie takich, którzy 
poznawali błędy książąt i zaślepienie m ie­
szkańców górskiego grodu, ale jedn i z nich 
milczeli przez uszanowanie i pokorę, inni 
z wyrachowania, gdyż śmielszych wszy­
stkich druzgotała wszechmocna prawie 
dłoń książąt tego grodu.

„I lata całe szły, a wszystko w tym 
grodzie trwało po dawnemu, tylko ksią­
żęta wzbogacali się nadm iernie i w ob­
szernych salach złotogłowiem obitych, 
rzęsistem światłem oblanych, kryli się po 
całych dniach przed oczyma zwykłych 
śmiertelników, w upojeniu własnej wiel­
kości. Niektórzy jednak  z pośród mie­
szkańców grodu, w interesach handlowych 
schodzili w niziny, a widząc tam  prze­
strzenie niezajęte, zdrowe, wolne od po­
licyjnego nadzoru, pobudowali tam  dla 
siebie mieszkania obszerne, w których 
czuli szybki powrót do zdrowia i sił fi­
zycznych, ale w celu odwrócenia od sie­
bie podejrzeń, wracali od czasu do czasu 
w góry, wracali do starych swych do­
mostw, praktykowali zwyczaje obywateli 
grodu i okazywali wielki zewnętrzny szacu­
nek dla rządów naczelnego księcia i dla jego
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osoby. Tego rodzaju ludzie mówili wpraw­
dzie sobie w sercu: „Mistrz nasz i jego 
uczniowie zwiedli wszystkich, rozkazując 
opuścić te łąki i błonia, na których 
panuje zdrowie, a budując miasto 
niezdrowe i ciasne, w którem niema 
zdrowego powietrza i w którem trudno 
czegoś się dobić." Milczeli jednak, by nie 
wzbudzać podejrzeń, ale na ziemię wraca­
li z upodobaniem, znajdując na niej wię­
kszą swobodę i skarby wszelkiego ro­
dzaju. W miarę jednak wzrastania w licz­
bę, dezerterzy ci z gór, stawali się coraz 
śmielsi i mniej ulegli dawnym swym pa­
nom i książętom, coraz zuchwalsi w wy­
powiadaniu swego sądu co do osoby 
Mistrza i jego zleceń. „Mistrz" był — 
według nich — postacią zmyśloną, illuzo- 
ryczną a następcy jego ślepymi lub fana­
tykami. Śmiałe to określenie działało jak  
iskra elektryczna na umysły młode i za­
palne, wzburzyło i podbiło wszystkich 
żądnych wiedzy, żądnych rozkoszy. I po­
płynęły całe tłumy do tych, którzy głosi­
li niczem niekrępowaną swobodę, nie oglą­
dali się na żadne dogmaty.

„Gród na wyżynach górskich opusto­
szał. Wszyscy inteligentniejsi lub posia­
dacze kapitałów uciekali w niziny, gdyż 
żyć im tam było wygodniej i lepiej. Zostało 
jednak dosyć jeszcze mieszkańców, którzy 
z namaszczeniem słuchali tłomaczenia słów 
Mistrza i ściśle przestrzegali zwyczajów 
i praw nadanych przez księcia. Prawa te, 
lubo wątłe i kruche, lubo zajmowały ty l­
ko czas podwładnym nieprodukcyjnemi 
praktykami, coraz ściślejszymi splotami 
ich otaczały.

„Jednak i w pośród nich znalazły 
się jednostki, silniejsze duchem, które 
znały doskonale warunki życia na nizi­
nach, podziwiały obszerne mieszkania 
tamecznych obywateli i wszedłszy na po­
wrót na wyżyny i porównywaj ąc silną 
budowę ciała i fizyczną piękność mie­
szkańców dolin z wynędzniałą cerą oby­
wateli grodu, z ich przygnębieniem i apa- 
tyą, widząc złe i dobre po jednej i dru­
giej stronie, chciały przyjąć to, co jest 
dobrego od mieszkańców dolin i z tern

się głośno odezwały. Jednocześnie widzia­
ły, że to co je st dobrego u mieszkańców 
wyżyn, wypływa z nieskażonej i przecho­
wanej święcie nauki Mistrza; złe zaś wszel­
kiego rodzaju ze spaczonych i sfałszowa­
nych jego zleceń.

„Mieli oni nadzieję, że wypowiadając 
jednym  i drugim szczerze rezultat swych 
badań, będą wskrzesicielami cudownej 
nauki Mistrza i jego zakonu, przeznaczo­
nego dla zdrowia wszystkich ziemi mie­
szkańców. Zwrócili się przedewszystkiem 
do książąt starożytnego grodu z pokor- 
nem przedstawieniem,jak niebezpiecznem, 
bez pożytku i szkodliwem dla zdrowia 
je s t takie nagromadzenie ciasnych do- 
mowstw i ileby się skorzystało, gdyby 
niektóre można było zburzyć; powiedzieli 
przytem, że nie należy gardzić mieszkań­
cami nizin, ani też potępiać ryczałtowo 
prawd przez nich głoszonych, bądźto dla 
piękności idei wyznawanych, bądź dla 
wyników, jakie one ludziom przy­
niosły. Wystawiali nadto, że wielu z po­
śród dezerterów starożytnego na górach 
grodu uciekli jedynie dla tego z niego, że 
pragną dla płuc swych zdrowszego po­
wietrza i łakną większej przestrzeni. By 
zaś nadać większą powagę własnym sło­
wom i opowiadać zarazem za pomocą 
przykładu, poczęli sami w mieszkaniach 
swych prywatnych wybijać większe okna, 
burzyć przybudówki, czyścić pokoje i je  de- 
zynfekcyonować, a ponieważ woda w zbior­
nikach była zepsuta i zatruwała powie­
trze, kazali bić studnie artezyjskie, by 
dać mieszkańcom możność korzystania ze 
zdrowej i czystej wody.

Książęta tego grodu, słysząc te ży­
czenia nowatorów i patrząc na ich próby, 
taki dali wyrok: „Dosyć tych waszych
wichrzeń. Lepiej milczcie i zaprzestańcie 
swych mrzonek; nic tu bowiem nie można 
zmienić, co na górze zbudowano. Gród nasz 
je st doskonałym i święte są jego prawa. 
Jeżeli się wam on nie podoba, opuśćcie 
go, gdyż i tak staliście się niegodni w nim 
przebywać. Skoro wam lepiej na nizinach, 
idźcież tam, gdyż gród nasz jest niety-
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kalny, i tw orzy wraz z gó rą  te ren  n ieroz­
łączny, nierozdzielny.“

Ludzie w dolinie m ieszkający, sły ­
sząc te niezgody, poczęli z n ich szydzić: 
„Oto — m ówić poczęli m iędzy sobą — ci 
zacofańcy z gór, kłócą się i różnią m ię­
dzy sobą; cieszm y się, gdyż w ten  spo­
sób przyśpiesza się jeg o  ru ina ."  Inn i zaś, 
rozsądniejsi w obawie aby now atorzy nie 
w płynęli na  rozwój sił i potęgi g rodu, ja k  
rów nież ci, k tórzy  p ragnęliby  gród  zachow ać 
dla jeg o  w spaniałości i piękności, lubo nie 
nadaw ał się do czasów obecnych, przyjęli 
udział w w alce spornej i dla żartów  lub też ze 
współczucia bronili książąt g rodu, m ówiąc 
do buntow ników : „Nie wiecie, czego żą­
dacie: wszakże m ury  w ysokie otaczają 
wasz g ród  i każdy k to  się w obrębie tych  
m urów  nie znajdu je , je s t  tern sam em  po 
za g rodem  i nie je s t  jeg o  m ieszkańcem . 
Któż w am  dat p ra w o . burzyć te sztuczne 
przegrody, w zniesione w kolei w ieków 
i odświeżać zm urszałe dom ostw a, skoro 
z n ich  są zadow oleni tak  książęta, ja k  ich 
podw ładni? Chcecie*światła, św ieższych p rą ­
dów pow ietrza, szukacie p raw dy—ja k  m ó­
wicie—a więc tern sam em  należycie do nas, 
nie zaś do nich, Bądźcie logiczni, bądźcie 
szczerzy. W y nie jes teśc ie  obyw atelam i 
tam tego grodu . I dobrze czynią, was 
w yganiając, albow iem  mącicie ty lko spo­
kój jeg o  m ieszkańców ," — W  sposób 
zaś przyjacielski, dodaw ali półgłosem: 
„Głupcy, czyż nie widzicie, że m ury  
te sam e ru n ą  ze starości i zm urszenia? 
Całe to wzgórze niedługo stan ie  się kupą 
rum ow isk. U ciekajcie póki czas, abyście 
nie byli żyw cem  zagrzebani."

Słowa te jed n ak  tak  jednych  jak 
i d rug ich  nie w yprow adzały zacnych no­
w atorów  z rów now agi. Doskonale oni pojm o­
wali w ażność i ciężar swojej pracy. W szakże 
nie ziem ia tu  w inna, ale ludzie. Zebrali 
się przeto w szyscy po za m uram i m iasta 
i chociaż w ystaw ieni byli zewsząd n a  b u ­
rze i w ichry  w górach  szalejące, chociaż 
ludzie tak  z dołu, ja k  i daw ni ich w spół­
obyw atele z górskiego g rodu  zniew agam i, 
szyderstw em  ich obrzucali, a w  pracy  im 
przeszkadzali, znaleźli dla siebie cichy za­

k ą tek  w górach  i spostrzegli z radością, 
że znaleźli to co zapow iadał ich Mistrz, 
t. j .  ja sn e  św iatło, pow ietrze, wodę, mieli 
nad  sobą praw dziw y nieboskłon, a ziemię 
czuli pod w łasnem i nogam i."

Tyle na  obronę m odern istów  pow ie­
dział bezim ienny ich apologeta z „Corrie- 
re della Sera."

Apologia ta  je d n a k  m ieści w sobie 
n iechcący, ubocznie, potępienie m odern i­
zmu. Pod osłoną p ięknych  frazesów  k ry ­
je  się w stydliw ie, ale św iadom a siebie, 
g łęboka niew iara. B oski nasz Zbawiciel, 
Jezus C hrystus, je s t  w  g runcie  rzeczy dla 
m odern istów  ty lko  „M istrzem  z N azare­
tu " , ja k  m istrzem  dla nich będzie S okra­
tes, P la ton  i rozm aici m ędrcy  W schodu 
i Zachodu.

W ydali m oderniści m nóstw o dzieł uczo­
nych, broszur i pism  u lo tnych , ale skoro w ra­
żenie pierw sze m inęło a nastąp iła  reflek- 
sya, w pływ u głębszego nie w yw arli i ze­
szli w pom rokę niepam ięci.

P rofesor B artoli, działalność ich ch a­
rak teryzu jąc , słusznie powiada: „D la n a ­
w rócenia św ia ta  lepsza je s t  je d n a  uncya 
w iary, aniżeli całe pudy  lite ra tu ry ."

T ak  je s t,  m odern iści św ia ta  nie n a ­
wrócili, ani też go nie naw rócą.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Hiszpania w opałach. W ielkie w ra­

żenie w  całem  świecie cyw ilizow anym  
w yw arło stracen ie P errera . P rasa  wolno- 
m yślna jednog łośn ie wyznaje, że śm ierć 
P e rre ra  je s t  m ordem  politycznem , je s t  
zem stą m nichów , za p ropagandę w szko­
łach przez P e rre ra  wolnej m yśli i za w al­
kę z klerykalizm em .

Z w ielu m iast w łoskich otrzym ano 
telegram y o w iecach, w  celu uchw alen ia 
p ro tes tu  przeciw  stracen iu  P errera .

D zienniki w ydały  dodatk i nadzw y­
czajne z doniesieniem  o rozstrzelan iu  P e r­
rera.

W  T urynie robotnicy zakładów  m e­
talurgicznych, kam ieniarze, i inn i p rzer­
w ali roboty , aby  w ten  sposób zaprote-
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stow ać przeciw  w ykonan iu  w yroku  śm ier­
ci. Po odbyciu zgrom adzenia g ru p a  jeg o  
uczestn ików  usiłow ała zatrzym ać w a­
gony  tram w ajow e.

Policya przeszkadzała tem u.
S kutk iem  stracen ia  an a rch is ty  h i­

szpańskiego, P errera , izba robotnicza 
w Rzymie ogłosiła bezrobocie pow szechne.

Oficy aliści tram w ajow i, dorożkarze 
i robo tn icy  różnych gałęzi przem ysłu  za- 
strejkow ali. W iększość sklepów  zam knię­
to. Izba robotn icza w zyw a do bo jko to ­
w ania okrętów  hiszpańskich.

N a zgrom adzeniu  przedstaw icieli 
związków robotniczych w Livorno, z po­
w odu rozstrzelan ia P erre ra , uchw alono 
bojkotow ać tow ary  hiszpańskie i ogłosić 
s tre jk  pow szechny.

Po zam knięciu  zgrom adzenia odbyła 
się m anifestacya n a  ulicach z udziałem  
licznego tłum u. Policya aresztow ała k il­
kanaście  osób.

K ilkuset s tu d en tó w  w P aryżu  zgro­
madziło się w un iw ersy tecie  n a  w iecu 
i uchw aliło  wręczyć konsulow i h iszpań­
sk iem u p ro test przeciw  rozstrzelan iu  P e r­
rera , ale w ładze nie pozwoliły n a  w yko­
nanie uchw ały .

Podczas m anifestacy i przeciw  s tra ­
ceniu P e rre ra  gw ard y a  m unicypalna po­
ran iła  wiele osób.

Zraniono w tw arz w ystrzałem  z r e ­
w olw eru także oficera gw ardy i m u n icy ­
palnej.

_ Jau res, k tó ry  w raz z redak to ram i 
sw ojego dziennika na  czele ty sięcy  osób, 
szedł u licam i w śród śpiew u in ternacyo- 
nału, rozpoczął bójkę z policyantam i. 
W  pobliżu am basady  hiszpańskiej w y strza ­
łem  z rew olw eru zabito jednego policy an ­
ta, a zraniono drugiego. Zraniono także 
gw ardzistę  m unicypalnego. M anifestanci 
podpalili dw a om nibusy, k tóre bez p asa­
żerów pow racały do parku. A resztow ano 
pierw szego m an ifestan ta , k tó ry  strze la ł 
z rew olw eru  do policyanta; oświadczył 
on, że je s t  poddanym  hiszpańskim  i n a ­
zwał się Della Torre.

A resztow ano także drugiego  m an i­
festan ta , k tó ry  strzelał do g ru p y  poli- 
cyantów . Z raniony policyant zm arł w szpi­
talu . Podczas m anifestacyi do p refek ta  
policyi Lepine’a dano c z t e r y  strzały, 
k tóre przecież chybiły. J a k  się okazało, 
Della T orra je s t  znanym  an a rch is tą  h i­
szpańskim .

W  raporcie do prezesa rad y  m in i­
strów , Brianda, p refek t policyi Lepine 
oświadczył, że spraw cam i zaburzeń w po­

bliżu am basady  hiszpańskiej byli apasze 
z zew nętrznych  bulw arów , k tó rzy  w celu 
u łatw ien ia sobie aw an tu r— pow yrąbyw ali 
słupy la ta rn i u licznych i drzew a i podpa­
lili om nibusy. Policya przyw róciła porzą­
dek. A resztow ano 50 osób.

Spisek oficerów bułgarskich. W ielką 
sensacyę w zbudził w Sofii a r ty k u ł dzien­
n ik a  „W ieczerna Poczta," przyznający 
otw arcie, że praw dziw em i są pow tarza ją­
ce się od pew nego czasu wieści, iż w śród 
m łodszych oficerów istn ie je  ta jn e  s to w a­
rzyszenie. Oficerowie ci są m alkon ten tam i 
głów nie z pow odu protekcyi, udzielonej 
przez m in is tra  w ojny  N ikołajew a grupie 
oficerów, kształconych  w Rosyi, k tórzy  
n iedaw no s tam tąd  powrócili. N iezadow o­
lenie przybrało  w osta tn im  czasie takie 
rozm iary, że pow stała  ta jn a  organizacya, 
m ająca na  celu przeprow adzenie w arm ii 
po trzebnych reform  i popraw ę s to su n ­
ków służbow ych oficerów, do tkn iętych  
usuw aniem  ich na  d rug i plan. M inister 
N ikołajew  nie chciał naw et w ysłuchać 
przedstaw ionych  m u żądań m łodszych 
oficerów. '

„W ieczerna Poczta" pisze: „Żyjemy 
n a  B ałkanach. N iedaleko od nas dokonali 
tu reccy  oficerowie przew rotu, a w osta­
tn im  czasie pokusili się i g reccy  oficero­
wie o to, żeby siłą przeprow adzić odro­
dzenie sw ego kraju ; a i oni mieli szcze­
gólne pow ody do niezadow olenia, jak o  
oficerowie. 0  ile w iadom o, o sta tn ia  po­
dróż m in is tra  w ojny po k ra ju  pozostaje 
też w zw iązku ze sp raw ą oficerską". A r­
ty k u ł kończy się w yrażeniem  życzenia, 
ażeby m in ister N ikołajew  podał się do 
dym isyi ja k  najw cześniej, póki nie będzie 
za późno.

W B ułgary i przypuszczają, że za tą  
całą spraw ą uk ry w a się były m in ister 
w ojny Sawów, zam ieszkały obecnie w P a­
ryżu.

Rewolucya w Madrycie. Donoszą 
z M adrytu  o niespodziew anem  aresztow a­
n iu  prezesa kortezów  i p rezesa senatu . 
Z pow odu powyższych aresztow ań pow sta­
ły wielkie zaburzenia w całym  Madrycie.

Potop w Anglii. W  całej Anglii, 
a zwłaszcza w księstw ie W alii ponow iły 
się w tych  dniach straszne burze deszczo­
we. W iele dom ów zburzonych. Ofiary 
w ludziach znaczne.

Zagadkowa tragedya na morzu. J e ­
den ok rę t w ojenny  angielsk i i jed en  nie­
m iecki zatonęły na  pełnem  m orzu. Załogi 
częściowo uratow ane. Bliższych szczegó­
łów brak.
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Rewolucya w San-Domingo. W  San- 
Dom ingo w ybuch ła  rew olucya. P o w stań ­
cy zaatakow ali jed n o  m iasto, lecz zostali 
odparci.

Polacy na wystawie w Tokio. Kodak 
nasz, inżyn ier M arek Kantz, red ak to r 
gazety  eksportow ej w W iedniu , m a za ­
m iar n a  n iebaw em  odbyć się m ającej 
w ystaw ie św iatow ej w Tokio, postaw ić 
paw ilon polski, k tó ry  m ieścić będzie w y ­
łącznie p ro d u k ty  i w yroby  polskie. W  w y­
s ta n ie  tej w ezm ą udział w yłącznie firm y 
polskie, a to  z K rólestw a Polskiego, 
K sięstw a P oznańskiego i Galicyi.

Interdykt papieski. Aby przeszko­
dzić nieporządkom , m ogącym  się rozw i­
nąć w  A dryi po rzuconym  in terdykc ie  
papieskim , rząd  posłał pom oc w ojskow ą, 
żołnierze strzeg li kościołów, aby tłum  
drzwi św iątyń  nie rozbił.

Bomba w kościele. Z Neapolu do­
noszą, że an a rch is ta  V anguard ia  rzucił 
pudełko tek tu row e, m ateryałam i w ybu- 
chow em i napełnione do kościoła M onte 
Santo, podczas nabożeństw a w ieczornego. 
N astąpił w ybuch, k tó ry  w yw ołał n iesły ­
chaną panikę, n ik t wszakże szw anku nie 
poniósł. Spraw cę w ybuchu  schw ytał tłum  
i poturbow ał go nielitościw ie.

Orkan w Ameryce. Do P aryża n ad e ­
szły bliższe szczegóły o sk u tk ach  osta­
tniego orkanu  w zatoce M eksykańskiej. 
Pod g ruzam i znalazło śm ierć zgórą 1200 
osób. W  H aw annie bu rza  zniszczyła do­
szczętnie 9 fab ry k  cygar. S tra ty  są olbrzy­
mie.

Trzęsienie ziemi. W  ty ch  dniach 
odczuto dość silne trzęsienie ziemi w Za­
grzebiu i okolicy. Ze Sławonii, a także 
z różnych m iejscow ości chorw ackich, 
graniczących z W ęgram i, rów nież n ad e­
szły w iadom ości o w strząśn ien iach  po­
dziemnych.

— Z południow ych stron  A ustry i 
nadchodzą wiadom ości, że w w ielu m iej­
scach sku tk iem  trzęsienia ziemi popękały 
m ury domów i pospadały kom iny.

— W  B aw aryi północnej dało się 
odczuć lekkie w strząśnienie, będące 
prawdopodobnie w zw iązku z trzęsieniem  
ziemi w A ustry i.

O bserw atoryum  seisinograficzne w H ei­
delbergu zarejestrow ało d. 8 b. m. o g. 
11 wieczorem  dość gw ałtow ne trzęsienie 
ziemi.

Z kraju.
Wybory do Rady Państwa. O statnie 

wybory do Rady P aństw a, k tó rych  w yn i­
kiem było zupełne zw ycięstw o p arty i re a ­

listów , u jaw niły  w ielką obojętność dla 
spraw  publicznych w odnośnych sferach. 
Na trzy  tysiące dwieście pięćdziesiąt osób, 
m ających  praw o g łosu  n a  p raw yborach , 
stanęło  do u rn y  wyborczej zaledw ie 353.

Rewizya senatorska w Królestwie. 
„Ruskoje Śłow o“ zaręcza n a  podstaw ie 
in form acyi „ze źródeł w iarogodnych," że 
rew izya sena to rska  w K rólestw ie Polskiem  
została ju ż  zdecydow ana. Rewizya zacznie 
się najdalej za m iesiąc. W  charak terze  
rew id en ta  przyjedzie sen a to r Garin. Na 
pierw szy ogień pójdzie in ten d en tu ra  i w a r­
szaw skie te a try  rządow e.

Biblioteka publiczna przy u n iw ersy ­
tecie w arszaw skim  została o tw artą  dla 
osób p ryw atnych .

Przepisy o budowie szkół. Naczelnik 
łódzkiej dyrekcy i naukow ej rozesłał do 
w ójtów  gm in, przepisy  o udzieleniu  po­
życzki ze sk arb u  n a  budow ę now ych 
szkół i pow iększanie istn ie jących .

Ja k  opiewa w ydane w tym  celu po­
stanow ienie , specyalnie u tw orzony fu n ­
dusz „szkolno budow lany" przeznaczony 
je s t  n a  pożyczki n a  budow ę, kupno i po­
w iększanie gm achów  szkół początkow ych 
zarów no u trzym yw anych  ze środków  
m iejscow ych a zasilanych przez skarb  
lub nie, jak o  też u trzym yw anych  n a  koszt 
skarbu .

Pożyczki są w ydaw ane: a) zarządom  
m iejskim , b) w gubern iach , w k tó rych  
w prow adzone zostało postanow ienie z dn ia 
12 czerw ca 1890 r., in sty tucyom  pow ia­
tow ym  ziem skim , c) w #gubern iach , w k tó ­
ry ch  w prow adzono pośtan . z dn ia  2 kw. 
1903 r., in s ty tu cy o m  ziem skim , przew i­
dzianym  w tern postanow ieniu  i d) w m iej­
scow ościach, w k tó rych  postanow ienia te 
nie są stosow ane zarządom  gm innym , 
a także oddzielnym  osadom , k tó re nie 
tw orzą całej gm iny.

Pożyczki w ydaw ane są na  term in  
nie dłuższy nad  20 la t w sum ie nie p rze­
wyższającej cztery  piąte w artości g m a­
chów szkolnych, przyczem  dłużnicy płacą 
3 proc. za rok z góry.

Do prośby o pożyczkę, prócz wielu 
innych  dokum entów  dołączyć należy zo­
bowiązanie, że gm ach będzie w yłącznie 
pośw ięcony potrzebom  szkolnictw a.

Mniej więcej na  tych  sam ych w a­
ru n k ach  w ydaw ane będą zapom ogi ze 
skarbu , pozostające pod zaw iadyw aniem  
m in isteryum  oświaty.

N aczelnik łódzkiej dyrekcyi n au k o ­
wej, przesyłając powyższe przepisy, w uzu ­
pełnieniu rozporządzeń szkół ludow ych
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w  sp raw ie  o tw a rc ia  n o w y ch  szkół począ­
tk o w y ch , po leca w ójtom  g m in n y m  p o śp ie ­
szyć się ze zw o łan iem  z e b ra ń  g m in n y c h  
i w ie jsk ich  celem  rozw ażen ia , gdzie  n a j ­
b ardz ie j w y n ik a  p o trzeb a  k o rz y s ta n ia  
z p rzed ło żo n y ch  przez p raw o  u lg  — p o ­
życzek  b e z w ro tn y c h  i zapom óg od sk a rb u  
n a  szerzen ie  szk o ln ic tw a , ja k o  to: b u d o ­
w ę  n o w y ch  szkół i p o w iększen ie  s ta ry c h .

A żeby  z u lg  ty c h  m ożna k o rz y s ta ć  
ju ż  w ro k u  b ieżącym , n acze ln ik  d y rek cy i 
po leca  w y n ik i u c h w a ł z eb rań  g m in n y c h  
przesłać  do in sp ek to ró w  szkół lu d o w y ch  
nie  później j a k  28 b. m.

S an a to r iu m  ludowe w Łodzi. Z arząd  ligi 
p rzeciw gruźliczej p o s tan o w ił założyć pod 
Ł odzią  s a n a to ry u m  lu d o w e  n a  100 m iejsc  
d la  c h o ry c h  n a  g ru ź licę , bez ró żn icy  w y ­
zn a n ia  i naro d o w o śc i. K oszty  b u d o w y  
obliczono n a  200,000 ru b . N a p rezesa  k o ­
m ite tu  b u d o w y  pow ołano  adw . p rzys. A le ­
k s a n d ra  B ab ick iego , b. posła, n a  w ic e ­
p rezesa  fa b ry k a n ta  L e o n h a rd ta , n a  s e ­
k re ta rz a  d -ra  S e w e ry n a  S te rlin g a , n a  
s k a rb n ik a  H en ry k a  H uka .

Wodociągi miejskie. N a s ta c y i pom p 
w odociągów  m ie jsk ich  w W arszaw ie  p ro ­
w adzono w  p rzec iąg u  cz te rech  m iesięcy  
dośw iadczen ia , n a d  p raw id ło w y m  sp o so ­
bem  p a len ia  w  p iecach  m aszy n o w y ch , 
d a ją c y m  zarazem  n a jw ięk sze  oszczędności 
w u ży c iu  w ęg la .

D ośw iad czen ia  te  d o p ro w ad z iły  do 
p o żąd an eg o  re z u lta tu , w y m ag a jąceg o  j e ­
d n a k  n ad zw y cza jn e j u w a g i ze s tro n y  
palaczy .

Ile m a g i s t r a l n a  tern  zy sk u je , n a jle ­
piej okażą  cyfry : w p rzec iąg u  o śm iu  m ie ­
sięcy  d la  p o d n ie s ien ia  30,205,115 sześc ien ­
n y c h  m e tró w  w ody , p rzew id z ian y  by ł 
ro zch ó d  w ęg la  3,169,228 k ilo g ram ó w , ty m ­
czasem  u ży to  ty lk o  2,641,949 k ilo g ram ., 
oszczędność za tem  w y n o si 527,279 k ilo g r. 
w ę g la  za 5,958 rb . 24 kop.

Przepełnienie  szpitali. Szp ita le  m ie j­
sk ie  w  W arszaw ie  p rzepe łn ione  są  szcze­
ln ie . W ięk szo ść  c h o ry c h  na leży  do rzęd u  
n ieu lecza ln y ch , n ie  w y m a g a ją c y ch  k u ra - 
cy i lecz opieki i p rz y tu łk u . D uży  n ap ły w  
teg o  ro d za ju  c h o ry c h  tło m aczy  się  tem , 
że n iem a l w iększość in s ty tu c y i  d o b ro czy n ­
n y c h  m iasta , w te j liczbie T o w arzy stw o  
D obroczynności z p o w o d u  b ra k u  środków  
znacznie  o g ran iczy ły  ich  p rzy jm o w an ie . 
W ydzia ł d o b ro czy n n y  m a g is tra tu  j e s t  o b e ­
cn ie  w  kłopocie, bow iem , j a k  się  teg o  
spodziew ać należy , z n a s ta n ie m  zim na, 
ch o rzy  tacy  tem b ard z ie j zaczną  się d o b i­
ja ć  do b ram  szp ita ln y ch .

Ogniotrwałe dachy. N a  p o lach  T a r­
g ó w k a  pod  W a rsz a w ą  o d b y ła  się  w  ty c h  
d n iach , p ró b a  o g n io trw a łe g o  m a te ry a łu  
pod  n azw ą  C o n g o .  M a te ry a ł te n  służy 
do izo lacy i i k ry c ia  dachów ; w y ra b ia n y  
j e s t  p rzez a m e ry k a ń sk ą  f irm ę  B a rre t,  k tó ­
re j p rzed s taw ic ie ls tw o  p o siad a  w a rsz a ­
w sk i dom  h a n d lo w y  I. M arten sa . P ró b a  
o d b y ła  się  pod  p rz e w o d n ic tw e m  kom isy i 
W arsz . T o w a rz y s tw a  u b ezp ieczeń  od ognia, 
w  o becnośc i n ac z e ln ik a  s tra ż y  ogn iow ej, 
k ilk u  b ra n d m a js tró w , p rz e d s ta w ic ie li ' in- 
ży n ie ry i w o jsk o w ej, p ra sy  i t. p.

P ró b a  ta  w yk aza ła , iż te k tu ra  „Con- 
g o “ dłużej o d p o rn a  j e s t  n a  d z ia łan ie  ogn ia , 
n iż in n e , j a k  np . p ap a  sm o ło w co w a  i t. p. 
W  ty m  ce lu  spalono  p ro w izo ry czn y  do- 
m ek  i d o k o n an o  p rób  teg o  m a te ry a łu , 
w  ró ż n y c h  fazach  d z ia łan ia  o g n ia .

Widmo cholery. K o m isy a  do w alk i 
z ch o le rą  i d żu m ą  u z n a ła  m ięd zy  in n em i 
za  zag ro żo n e  p rzez ch o le rę  a z ja ty c k ą  gub . 
g ro d z ień sk ą , su w a lsk ą , pow . n o w o a lek san - 
d ro w sk i w  g u b . k o w ień sk ie j, K ow no i pow. 
o rszań sk i -w g u b . m o h y lo w sk ie j.

Druga wiosna. Z w ie lu  p o w ia tó w  k ra ­
j u  p o łu d n io w o -zach o d n ieg o  donoszą  o trw a ­
ją c e j czas d łuższy  ciepłej pogodzie  s ło n e ­
cznej. D a ją  się  zao b se rw o w ać  w y ją tk o w e  
z ja w isk a  w p rzy rodz ie , z a k w itły  m aliny , 
k a sz ta n y , n ie k tó re  z d rzew  ow ocow ych  
p o k ry ły  się  p ąk am i. N a  łą k a c h  u k a z a ła  się 
św ieża  tra w a .

Z Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .

Święcenia . D n ia  16. P aźd z ie rn i­
k a  w  Łodzi, w  koście le  św . F ran c iszk a  
S erafick ieg o  p rzy  u l. F ran c iszk ań sk ie j, 
n asz  N aj prze w iele  bn ie jszy  B isk u p  Jan  
M arya  M ichał K ow alsk i udz ie lił b r a tu  za­
k o n n e m u  I R e g u ły  św . F ran c iszk a : F ra n ­
c iszkow i M ary i A lo jzem u  G rom ulsk iem u: 
S a k ra m e n tu  B ierzm ow an ia ; c z te re ch  M niej­
szych  św ięceń ; i S u b d y a k o n a tu .

T enże b ra t  z a k o n n y  F ra n c isz e k  Ma­
ry a  A lojzy  G ro m u lsk i zaraz  po przy jęc iu  
M niejszych  św ięceń  a p rzed  p rzy jęc iem  św ię­
ceń  S u b d y a k o n a tu  złożył n a  ręce  naszego 
N ajp rze w ie leb n ie jszeg o  B isk u p a  cztery  
ś lu b y  z ak o n n e  p ry w a tn e : u b ó s tw a , czy; 
s to śc i, p o s łu sz e ń s tw a  i szerzen ia  czci 
P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu .
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Z PRASY.

L itw in i  a m e r y k a ń s c y .  Organ Polsko- 
Narodowej Spójni, p. t. „Straż" pod datą 
28 września b. r. podaje korespondencyę 
ze Scranton Pa, malującą doskonale sto­
sunki w tamecznej parafii litewskiej:

„Już od kilku lat miejscowa parafia 
litewska ma proces o ziemię i kościół 
z biskupem Hobanem. Walka toczy się 
zaciekła, zwłaszcza ze strony biskupa 
i jego służki, proboszcza, ks. A. Kurasa. 
I w walce tej ks. Kuras nie przebiera 
w środkach...

„Nie mogę nie wspomnieć o pewnym 
wypadku, wyraźnie charakteryzującym 
kapłańskie powołanie ks. Kurasa. Pewien 
Litwin ochrzcił swe dziecko w Polskim 
Kościele Narodowym; dziecko umarło— 
matka chciała pochować je na cmentarzu 
litewskim; ks. Kuras powiedział, że przyj­
mie dziecko na cmentarz za 5. doi. i po­
chowa na niepoświęconem miejscu; jeże­
liby zaś rodzice chcieli pogrzebać na po- 
święconem miejscu, to niech zapłacą 15 doi. 
i ks. Kuras ochrzci trupa i da mu prawo 
wejść nietylko na poświęcone miejsce, 
lecz również i do Królestwa Niebieskiego. 
Drugi litwin brał ślub w Narodowym 
Kościele; z ambony ks. Kuras wyklął 
i Narodowy Kościół i ową parę nowożeń­
ców, nazywając ich rozpustnikami i t. p.“

Widzimy z tego że księża rzymscy 
wszędzie trzymają się jednego systemu 
walki z tymi, którzy im są niemili.

Jaką zaś bronią oni walczą, w ystar­
czy przytoczyć z tegoż numeru „Straży" 
maleńki obrazek:

„Parę dni temu otrzymało kilku­
dziesięciu członków Kościoła Narodowe­
go w Scranton i w okolicy wstrętny 
paszkwil, skierowany przeciwko naszemu 
ks. B iskupow i*), przeciw kapłanom i de­
legatom na Synod. Autorem tego dzieła 
jest znany dobrze całej okolicy ksiądz 
rzymski, sławny już z kilku w podobnym 
duchu napisanych broszur, jak: „Weź 
i czytaj," „Harfa króla Dawida" i innych. 
Autor znanym je s t także z tego, że po 
tajemnym pożarze kościoła w Glen Lyon, 
podczas którego lagą odpędzał parafian, 
próbujących ugasić zaczynający się palić 
budynek, przeniósł się do Plymouth, nie 
zapomniawszy zabrać ze sobą „fire insu-

h  Ks. Hodurowi. (Przyp. Redakcyi)

ranae" 2) za spalony kościół. Dużo mo­
glibyśmy pisać o tym dowcipnym panie, 
który zwykle lubi uchodzić za kogo inne­
go, byle nie za siebie. Stąd też często 
można go spotkać w New Yorku, ustro­
jonego w kołnierzyk, najnowszej mody 
krawat, „spacerującego" pod ręką z jakąś 
damą. U Postkelera często przedstawia 
się ten jegomość młodym i nieobeznanym 
ze stosunkami księżom rzymskim, jako 
biskup Narodowego Kościoła i bawi się 
zakłopotaniem oszukanego... księżyny. 
Cieszy go także zgroza, jaka maluje się 
na twarzach widzów, gorszących się tern, że 
mniemany „biskup Hodur" pije naprzemian 
wódkę, piwo, wino jak  gąbka, bluźni jak 
pruski kapral, sypie tak sprośnymi do­
wcipami, jakich może jeszcze żaden dom 
rozpusty nie słyszał...

„...Ten to obywatel spłodził znów sta­
rego pokroju nowy dowcip i rozesłał po­
cztą między lud polski plugawy cyrkularz, 
sądząc, że znajdą się naiwni, którzy we­
zmą go za... program Synodu.

„Baw, się, baw, wyuzdany cyniku! 
Masz pieniądze, boś je wyciągnął z po­
czciwego lecz ciemnego ludu przez szereg 
lat, więc nie trudno ci rzucić twojemu 
serdecznemu towarzyszowi od „Pracy" 
kilkadziesiąt dolarów za druk cuchnących, 
plugawych rozrzutek.

„My zaś w uznaniu za twą prawdzi­
wą rzymską działalność, przetłomaczymy 
te arcydzieła literatury kościoła polsko- 
ajryskiego na język angielski, żeby i szer­
szy ogół amerykański dowiedział się jaką 
to czystością myśli odznacza się rzym­
skie duchowieństwo, jakich to „chrze­
ścijańskich" sposobów używają w zwal­
czaniu „heretyków." Dowie się przy tej 
sposobności i biskup Hoban, jaką pobo­
żnością odznaczają się jego księża, jak  
świętemi im są sprawy wiary, Sakramen- 
ta święte, Pismo święte. Może mu to 
sprawi pewną nieprzyjemność, gdy się 
dowie, że jego księża, dwadzieścia kilka 
mil oddaleni od Scranton, znają doskona­
le adresy scrantońskich lupanarów, że 
zestawiają cytaty Pisma św. z plugawemi 
miejscami. Może mu nieprzyjemnem bę­
dzie, że jego księża nazywają papieża 
„świętym kuglarzem, szalbierzem," a bi­
skupów rzymskich—nabobami, oszustami, 
złodziejami, nie wspominając już wyrażeń 
o duchowieństwie pospolitego gatunku.

„Gdy nawskroś tolerancyjny amery- 
kanin dowie się o wmszych metodach mi-

2) Ubezpieczeniową kwotę.
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syjnych, splunie z pogardą na was i na 
kościół przez was reprezentowany, tak jak  
my splunęliśmy.

„Dziękujemy Bogu, że nam dał po­
znać waszą wartość moralną, w.y „słudzy 
Boga," wy „duszpasterze." Rzuciliśmy 
was i cuchnący grzechami waszymi kościół 
rzymski i choćby kiedyś bez księdza um ie­
rać przyszło, żałować tego nie będziemy 
i do was nie wrócimy, bo niepodobna 
uwierzyć, ażeby przez usta  takich kreatur 
mogło przejść przebaczenie Boże; niepo­
dobna uwierzyć, ażeby modły zanoszone 
przez takiego arcybluźniercę mogły trafić 
do Boga.

„Brudni wy i podli!"

Przejście do płaskiej up raw y .1)

Nie będziemy się rozwodzili nad ko­
rzyściami płaskiej uprawy, przekonali się 
o nich ludzie dostatecznie. Wszędzie, 
gdzie gospodarz o postępie przymyśliwa, 
zagony znikają; mamy dziś już całe wsie, 
w których płaską uprawę spotykamy. 
Ale niedość zagony skasować, ’ trzeba 
jeszcze uprawę wykonać tak, by po­
wierzchnia pola była możliwie równą, 
bez żadnych zaklęśnięć, ani zagłębień, 
w których się woda zbiera, a pod nią 
zboża jak  i okopowe gniją. Najważniejszą 
czynnością je s t  dobre podoranie pola po­
przednio w zagony zoranego. Należy więc 
rozpędzić brózdy i rozorane skiby znów 
naorać, utworzy się w ten sposób mały 
zagon, który zagłębienie dawnej bruzdy 
zarówna. Dalsza orka powinna być mo­
żliwie płytka, co je s t rzeczą dla zrów na­
nia grzbietów zagonów nadzwyczaj ważną.

Jeżeli po lcilkakrotnem przejściu bro­
ną w'poprzek i na ukos rola się nie w y­

rów na dostatecznie, należy raz lub dwa 
razy przejść sprężynówką lub drapaczem, 
a potem broną.

Najlepiej się rola wyrównyw a głębo­
ką orką. To też najwłaśeiwszem jest 
przejście na płaską uprawę pod okopowe, 
po których orka pod jarzynę już  zwykle 
zupełnie je s t  wyrównana. Jest to ważne 
i z tego względu, że jeśli się pewne za­
głębienia po starych brózdach w pier­
wszym roku zostają, to mniejszą one 
szkodę robią w okopowych i jarzynach, 
niż w oziminach, dla których woda gro­
madząca się na wiosnę na zmarzniętej 
jeszcze roli, je s t  poprostu zabójczą, za­
równo kiedy długo stoi, ja k  i kiedy przy­
mrozki ją  zetną, tworząc skorupę lodową, 
k tóra nam tej zimy np. tyle szkody 
wyrządziła.

Przechodząc na płaską uprawę, rolnik 
pilnie baczyć musi, aby wierzchnią wodę 
odprowadzić za pomocą przegonów, z właści­
wymi spadkam i zrobionych. Zwykle daje 
się przegony tylko w oziminie, a zanie­
dbuje się dawania ich w uprawach. A je ­
dnak są one tam  nieodzownie potrzebne. 
Woda, stojąca na uprawach, czyni bardzo 
wielkie szkody, u trudn ia  wysychanie 'roli, 
tam uje dostęp powietrza, zachwaszczając 
rolę powoduje silne zachwaszczenie pe­
rzem. Pam iętajm y przeto o starannem  
oprzegonowaniu przed zimą wszystkich 
naszych pól.

P ren u m era ta  „ M a r y a w ity “ w y n o s i ro­

cznie 4 ruble, pó łroczn ie  2 ruble , kw arta ln ie

1 rubel. A dres R e d a k cy i i  A d m in is tra c y i 

—  Ł ó d ź  F ran c iszkań ska  27. Telefonu 12-73. 

P ren u m era to rzy  „ M a r y a w ity “ o trzym u ją  

„ W iadom oci M a ry a w ic k ie “ bezp ła tn ie.’) „Przew odnik Śpół. i Kół. Rol.“ Ns 20.
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KALENDARZYK.

Sobola
Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa

M artyn iana i Sat. 
W iktora M. Malg. 
Łukasza Rwany. 
P io tra  z A lkan. 
Ireny, M arty i P au li

W sch. Zach. 
słońca słońca

g .6  m .27 
g.t> m. 29 
g.O m. 31 
g. 0 1)1.33 
g. 0 m . 35

ODMIANY KSIĘŻYCA.

g .5  m. 3 t  
>■.5 m. I H. 

g. 4 ni. 59 55 
g. 4 m. 57 
g. 4 m. 54 20

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

g. 1 m. 8 pp. g. 8 m. 5 w.

Długość
dnia

g. 10 m. 19

Ubyło
d n ia

g. 11 m. 45

R e d a k t o r :  | ( s .  T o m a s z  k r a k i e w i c z  M a r y a w i t a .  W y d a w c a  K*. Jan  K ow alsk i ,  M aryawita .
D ru k a rn ia  Ke. -lan a  K ow alsk iego  w Łodzi, F ra n c is z k a ń sk a  27.


